
CZESŁAW MAJOREK

Kult metody, czyli o normatywnym obliczu 
nauczania historii w szkole ludowej XIX w.

W dziew iętnastow iecznym  sy stem ie  dydaktycznym metoda 
nauczania u r a s ta ła  do ra n gi n a jw a żn ie jsze go  instrum entu 

skuteczn ego d z ia ła n ia  n a u c z y c ie la . Je g o  m istrzostw o metodycz­
ne m iało stan ow ić pełną gw arancję r e a l i z a c j i  c e lu  nauczania, 
którym w przeważnej m ierze b yło  p rzysw ojen ie p rzez uczniów 
encyklopedycznych wiadomości z danej d zied zin y  w iedzy. Wtór­
ne zn aczen ie m iało w szystko t o ,  co b yło  związane ze stosow a­
niem owych w iadom ości, ic h  wykorzystaniem  w k szta łto w a n iu  
u m ie ję tn o śc i czy aplikowaniem  w sy tu a c ja c h  p rak tyczn ych . 
Kunszt metodyczny b y ł zatem wymagany n ie  t y l e  w d z ia ła n ia c h  
na rz e c z  k sz ta łto w a n ia  u m ie ję tn o śc i p rak tyczn ych , k tó re  -  
zauważmy -  w odczu ciu  społecznym  m iały na o gó ł n isk ą  war­
t o ś ć ,  i l e  w pracy z m ie rz a ją ce j do p rzekazan ia  w iadom ości, 
k tó re  z k o le i  n o b ilito w a ły  ic h  p o s ia d a c z a .

To zjaw isko  pedagogiczne j e s t  ch a ra k tery sty czn e  przede 
w szystkim  d la  d z ie w iętn a sto w ieczn e j szk o ły  ś r e d n ie j ,  a le  j e s t  

ono ta k że  widoczne w s z k o le  e le m e n ta rn e j, k tó ra  w w ielu  
zakresach pracy o p ie ra ła  s ię  na swoim e litarn y m  praw zorze. 
Je g o  ukazanie przychodzi stosunkowo ła tw o , gdy w ziąć pod 
uwagę jeden  z głównych przedmiotów k s z ta łc e n ia  hum anistycz­
nego -  h i s t o r i ę .  N ie b y ła  ona co prawda oddzielnym  przed­
miotem w s z k o le  e lem en ta rn ej, j e j  t r e ś c i  p rze n ik a ły  niemal 
c a ły  program nauczania i  d z ię k i temu w yciskały  symptomatycz­
ne p ię tn o  na całym k u rs ie  n a jb a r d z ie j powszechnej e d u k a c ji.
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P r z y ję c ie  p rzez n a u c z y c ie la  pewnych re g u ł postępow ania 

metodycznego odgryw ało bardzo i s t o t n ą  r o lę  w nauczaniu h is ­
t o r i i  w s z k o le  lu d o w e j. Z lic z n y c h  przekazów źródłowych 
w ynika, że do spraw związanych z to k iem , metodą i  procesem 
nauczania przywiązywano tu  w ie lk ą  wagę. Wskazują na to  za­
równo p o le ce n ia  nadzoru ośw iatow ego, wyrażane w p o s ta c i  
normatywnej, ja k  i . l i c z n e  wypowiedzi n a u c z y c ie li  -  praktyków , 
k tó rz y  p u b lik o w a li sw oje s p o s tr z e ż e n ia  i  o p isy w a li próby 
w łasnych rozw iązań m etodycznych.

Plany naukowe i  o f i c ja ln e  in s tr u k c je  z a le c a ły ,  aby 

w k la sa c h  n iż sz y ch  sz k o ły  ludow ej n ie  nauczać h i s t o r i i  w spo­
sób sy stem a ty czn y . Dowodzono, że d z ieck o  n ie  j e s t  w s ta n ie  
zrozum ieć wydarzeń h is to ry cz n y c h  w ic h  różn o rak ich  uwarun­
kowaniach: brakow ało mu bowiem sp o strz e ż e ń  sp o łeczn y ch  i  
rozbudzenia u czu ciow ego, n ie  p o s ia d a ło  te ż  s ło w n ictw a , przy

. O
pomocy k tó re go  można by budować p o ję c ia  h is to r y c z n e  .

Zatem na s to p n iu  elementarnym przekazyw anie wiadomoś­

c i  o d z ie ja c h  powinno s ię  odbywać za pośrednictwem  pogada­
nek h is to r y c z n y c h , k tó re  występowały w czytan k ach  d o ty c z ą -

6
cych ziem i r o d z in n e j. Powinno s ię  te ż  wnikać w p r o s te  s t o ­
su n ki sp o łeczn e  i  obow iązki s tą d  w y n ik a ją ce . Pogadanki t a ­
k ie  m iały wdrażać do w łaściw ego rozum ienia podstawowych 
p o ję ć  h is to ry cz n y c h  i  dawać podw aliny d la  p rz y sz łe g o  s y s ­
tem atycznego nauczania h i s t o r i i .

Zarówno programy n a u cza n ia , ja k  i  opracowania m etodycz­
ne p o d k re śla ły  k o n ieczn o ść  u w zględ n ien ia  w ła śc iw o śc i p o j­
mowania faktów  h is to ry cz n y c h  p rzez d z ie c i  i  o strożn ego  o -  
sw ajan ia  ic h  z nowymi p o ję c ia m i^ . B yło  to  ważne w skazanie 
ze względu na zróżn icow anie i  indyw idualność d z i e c i ,  cechy 
mocno akcentowane zarówno w p ed ago gice  h e r b a r to w s k ie j, ja k  
i  ped agogice  "nowego wychowania".

'.V nauczaniu h i s t o r i i  n a u c z y c ie l m usiał o p ie ra ć  s ię  na 
wytycznych zaw artych w programach szk o ln ych  i  na rozp o rzą­
dzen iach  władz ośw iatow ych. Dokumenty t e  w yznaczały n ie
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ty lk o  zakres m a te r ia łu  ja k i  m iał być przekazywany uczniom, 
a le  i  sposób prowadzenia l e k c j i .  Np. rozp orząd zen ie g a l i c y j ­
s k i e j  Rady S z k o ln e j K rajow ej z 1888 r .  p o d k re śla ło  k o n ie cz­
ność u cze n ia  h i s t o r i i  na podstaw ie ustępów z k s ią ż e k  s z k o l­
nych . Było to  konieczn e n ie  ty lk o  ze względów p o lity c z n y c h , 
a le  i  d la te g o , że n a u c z y c ie le  podaw ali dzieciom  wiadomości 
h is to ry c z n e  z w łasnych n o ta te k , ułożonych p rzez s ie b ie  i  
n ie je d n o k ro tn ie  obarczonych wieloma b łęd am i^ . Szczęsny Ta­
r a s ie w ic z  w jednym ze swych lic z n y c h  artykułów  poświęconych 
nauczaniu h i s t o r i i  p o d k r e ś l i ł ,  że "pierwszym  przewodnikiem 
n a u c z y c ie la , czego  ma z h i s t o r i i  uczyć w s z k o le ,  j e s t  od­
pow iednia k s ią ż k a  do c z y ta n ia , c z y l i  tzw . c z y ta n k a "^ . Wy­
ja ś n ia ją c  m a te r ia ł zawarty w p oszczególn ych  czytankach  na­
u c z y c ie l  mógł o czy w iście  dodać t o ,  co d z ie c i  z ła tw o śc ią  
b y ły  w s ta n ie  p o ją ć . C iek aw o stk a , an egd ota , in te r e s u ją c e  
w ydarzenia, podane w przystępny sp o só b , m iały przyczyn iać 
s ię  do le p sz e g o  zapam iętania faktów  h is to ry cz n y c h ^ .

W ś w ie t le  ówczesnych za le ce ń  w początkowym o k re s ie  na­
u cza n ia  h i s t o r i i  n a le ż a ło  głów nie zwracać uwagę na ro z w ija ­
n ie  pam ięci u czn ia  i  z d o ln o śc i pojmowania " z a s z ło ś c i  h is t o ­
ry cz n y c h ". Z k o le i  m iało to  rozbudzać m y śle n ie , sp r z y ja ć  
k sz ta łto w a n iu  uczuć ! •  c h a ra k te ru , a d op iero  na końcu przy­
czy n ia ć  s ię  do pomnażania w iadom ości. I l o ś ć  podawanego ma­
t e r i a ł u  h is to ry cz n e g o  powinna być ograniczona do minimum, 
gdyż -  ja k  tw ie r d z i ł  J .  Chm ielew ski -  " n ie  n ależy  pchać w 
drobne głów ki w ie lu  na ra z  w iadom ości, bo one te g o  n ie  s t r a ­
wią i  n ie  u trw a lą  w pam ięci s w o je j" .  Dowodząc obrazowo 
s łu s z n o ś c i  sw oich za le ce ń  p o w ie d z ia ł, że "d z ie c k o  obciążać 
p r a c ą , j e s t  to  zaprzęgać ź re b ię  do p łu g a , k ła ś ć  c ię ż a r y  na 

znużone b a rk i podróżnego"^7.
Wskazówka t a  b y ła  jedną z podstawowych zasad nauczania 

h i s t o r i i  w s z k o le  lu d o w ej. O p ie ra ły  s ię  one na różnych prze­
sła n k a ch : ra z  w ynikały z dogm atycznej p ed ago gik i herbartow - 
s k i e j , innym znów razem sta n o w iły  r e z u lt a t  przysw ojenia 
p e sta lo z z iz m u , k tó ry  w d ru g ie j połow ie XIX w. dominował w
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m etodyce nauczania elem en tarn ego . Podstawowym jedn ak p o stu ­
latem  w m etodyce nauczania h i s t o r i i  b y ł wymóg, aby nauczy­
c i e l  w p r o c e s ie  nauczania postępow ał w myśl pewnych zasad 
dydaktycznych w ynikających z w ła śc iw o śc i "ducha m łodzień ­

c z e g o " i  w ła śc iw o śc i przedm iotu n a u cza n ia . Zasady o k r e ś la ­
ły  sposób postępow ania n a u c z y c ie la  i  zarazem o g ra n icz a ły  
je g o  d z ia ła n ie .  W sumie jednak w d u żej m ierze pomagały w 

r e a l i z a c j i  ce ló w .
A n a liz u ją c  i s t o t ę  nauczania  h i s t o r i i ,  J ó z e f  Droba -  

n a u c z y c ie l s z k o ły  ludow ej c z ę s to  z a b ie r a ją c y  g ło s  na tem aty 
m etodyczne, sform ułow ał p ię ć  zasad obow iązujących w naucza­
n iu  h i s t o r i i .  Zasada pierw sza o r z e k a ła , że "uczymy s ię  n ie  

z k s ią ż e k , a le  na podstaw ie k s ią ż e k , p ierw ej opow iadanie,D
a potem c z y ta n ie  u stęp u  d la  u trw a la n ia  te g o  opow iadania" i 
Opowiadanie n a u c z y c ie la  m usiało być p łyn n e, za jm u ją ce , ży­
we, obrazowe, le c z  zarazem p r o s te , zrozum iałe d la  d z i e c i .  
Tw ierd zen ie  to  w yraźnie korespondow ało z poglądem powszech­
n ie  wyrażanym w ów czesnej d y d a k ty ce . M ieczysław  Baranow­

s k i  -  jed en  z n a jg ło ś n ie js z y c h  pedagogów g a l ic y js k ic h  s c h y ł­
ku XIX w. -  p i s a ł ,  że je d y n ie  "żywym słowem o d d zia ła ć  moż­
na n a jp o tę ż n ie j na umysł m ło d z ie ż y " . Zdanie to  p o d z ie la ły  
w ładze ośw iatow e, w yrażając w programach nauczania najwyż­
sz ą  aprobatę d la  opow iadania, k tó r e  -  zw łaszcza  w nauczaniu 
h i s t o r i i  -  powinno być podstawowym narzędziem  pracy nauczy­
c i e l a ^ .

Według d r u g ie j zasady w s z k o le  ludowej n ie  sposób wy­
k ła d a ć  c a ł e j  h i s t o r i i ,  le c z  n a leży  w ybierać fragm enty n a j­
w a ż n ie js z e , n a jb a r d z ie j przydatne z punktu w idzenia celów 
za k reślo n ych  w program ie n a u cza n ia . M a te r ia ł h is to ry cz n y  
b ył bowiem ta k  o b szern y , że d z ie c i  n ie  mogły przysw oić go 
so b ie  w c a ł o ś c i .  D la te g o  te ż  za lecan o  nauczycielom  u k ła d a n ie  
planów szczegółow ych  i  stosow an ie  s e l e k c j i  m a te ria łu  wyzna­
czonego w p la n ie  naukowym oraz ilu stro w a n ego  czytankam i 

h isto ry cz n y m i.
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K o le jn a  zagada z a le c a ła , ażeby sz cz e g ó ły  konieczne d la  
zrozum ienia t r e ś c i  u stęp u  h is to ry cz n e g o  n ie  były  w yjaśn ia­
ne d op iero  podczas le k tu r y , le c z  by ujmować je  w formę 
opow iadania, d z ię k i  czemu tr e ś ć  c z y ta n k i s t a j e  s ię  ja ś n i e j ­
sza  i  ła tw ie js z a  do zrozum ienia przez d z i e c i .  C h o d ziło  tu  o 

wprowadzenie do c z y ta n k i w y ja śn ień , u ła tw ia ją c y c h  uczniom 
zrozum ienie n a jw a żn ie jszy ch  j e j  elem entów. P rz y stę p u ją c  bo­

wiem do omawiania nowego z a g a d n ie n ia , n a u cz y c ie l powinien 
przygotow ać do n iego  uczniów przez podanie i  in te r p r e ta c ję  
niezbędnych faktów, nowych terminów i nie znanych dotąd 
uczniom pojęć.

Zasada czw arta  o r z e k a ła , że n a u c z y c ie l sz k o ły  ludowej 
pow inien konstruow ać sw oje opow iadanie środow iskow o, "o  i l e  
na to  pozw alają o k o lic z n o ś c i  i  s to su n k i je g o  s z k o ły " .  Po­
nadto, na podstaw ie wzmianek w u stęp ach  h is to r y c z n y c h , m iał 
on obowiązek ro z w ija ć  w ątki "o  ta k ic h  p o s ta c ia c h , k tó re  czy 
to  d zie ła m i wojennymi, czy pokojowymi p rz y cz y n iły  s ię  do do­
bra sp o łe c z e ń stw a ". D aje  s ię  tu. pewną swobodę n a u c z y c ie lo ­
wi w ro zw ija n iu  ty c h  fragmentów te k s tu  c z y ta n k i, k tó re  wią­
żą s ię  ze środow iskiem  czy regionem , w którym s z k o ła  i s t n i a ­
ł a .

W reszcie zasada p ią ta  wskazywała na potrzebę stosow ania 

środków poglądowych w nauczaniu h i s t o r i i .  P o le c a n o , aby w 
nauczaniu "używać obrazów h is to r y c z n y c h , a na wyższym s to p ­
n iu  nauki dodać m apy". Dowodzono, że s to s u ją c  ob ra zy , ry ­
c in y , mapy, c z y l i  tzw . śro d k i u zm ysław ia jące , n a u c z y c ie l 
ożyw iał sw oje opowiadanie i  pobudzał w yobraźnię, m yślenie 
i  pamięć uczniów . Śro d k i t e  powinny być również stosowane 
podczas k o n tr o l i  w iadom ości, aby uczeń mógł przedstaw ić 
c h a ra k te ry sty cz n e  cechy osoby czy z ja w isk a , wskazać m ie jsca  
w ydarzenia, słowem -  aby dał dowody przysw ojen ia  faktów  i  

sprawnego ic h  reprodukow ania.
Z zasadami n au czan ia , k tó ry ch  w g a l ic y js k ic h  szkołach  

ludowych r y g o ry sty c z n ie  p rz e strz e g a n o , związane b yły  ś c i ś ­
l e  m etody, c z y l i  szczegółow e sposoby pracy n a u czy c ie la  z
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uczniam i podczas l e k c j i .  N auczanie h i s t o r i i  w n iż sz y ch  k la ­
sach  sz k o ły  ludow ej p rz e b ie g a ło  in a c z e j n iż  w k la sa c h  wyż­
s z y c h , zw łaszcza  zaś w k la s i e  p ią t e j  i  s z ó s t e j  oraz w szk o ­
l e  w yd zia ło w ej. P o w ia s tk i i  o b ra zk i h is to r y c z n e  osn u te na 
t l e  p o s ta c i  i  wypadków d ziejow ych  występowały w k s ią ż k a ch  
do c z y ta n ia . Zapoznawanie d z ie c i  z ic h  t r e ś c i ą  b y ło  ś c i ś l e  
wytyczone i  p rz e b ie g a ło  od c z y ta n ia  p o w ia stk i fragm entam i,
przez omawianie i  r o z b ió r  j e j  t r e ś c i ,  do odp ytan ia  i  opowia—

1 0dania c a ł e j  p o w ia stk i przez d z ie c i  .
Zazw yczaj d z ie c i  c z y ta ły  pow iastkę małymi fragm entam i, 

a n a u c z y c ie l pytaniam i naprowadzającym i w y ja śn ia ł ic h  t r e ś ć  
i  odpytyw ał, aby przekonać s i ę ,  czy uczniow ie w ła ściw ie  
rozu m ieją  j e j  i s t o t ę .  W te n  sp o só b , c z ę s to  na podstaw ie ma­
łe g o  fragm en tu , formułowano k i l k a ,  a nawet k i lk a n a ś c ie  py­
ta ń , k tó re  zam iast w yja śn ia ć  kom plikowały to k  rozumowania 
d z ie c k a . Potrzebn ą i  pow szechnie stosow aną czy n n o ścią  b yło  
zatem o b ja śn ia n ie  nowych, n iezrozu m iałych  term inów . Z a le c a ­
no t e ż ,  aby n a u c z y c ie l zw racał uwagę na poprawność w y sła - 

11w iania s ię  u czn ia  . Omawiając m a te r ia ł h is to r y c z n y , nau­

c z y c ie l  m iał obowiązek akcentować główny c e l  u stęp u  i  pod­
k r e ś la ć  t e  momenty i  s z c z e g ó ły , k tó r e  mogły oddziaływ ać na 
umysł d z ie c i  i  pobudzać ich  u c z u c ia . Po p rz e cz y ta n iu  u stęp u  
n a le ż a ło  wydobyć z n iego myśl przewodnią w k i lk u  k r ó tk ic h  
i  d ob itn ych  zd an iach .

Po le k tu r z e  c z y ta n k i następow ał k o le jn y  etap  p ra cy , t j .  
opow iadanie. T r e ść  p o w ia stk i odpytyw ał n a u c z y c ie l najpierw  
c z ę ś c ia m i, a potem w c a ł o ś c i .  Odpowiadając na p y ta n ia , u cz­

n iow ie m ogli używać zwrotów z a c z e rp n ię ty ch  z k s i ą ż k i .  I  tu  
pojaw ia s ię  k o le jn e  zadanie d la  n a u c z y c ie la . Pow inien on 
m ianow icie ta k  formułować p y ta n ia , aby "zm u sić” u czn ia  do 
sam odzielnego w yrażania s i ę ,  poszukiw ania odpowiednich 
o k re ś le ń  d la  oddania t r e ś c i  fragm entu czy c a ł o ś c i  p o w ia stk i. 
N astęp n ie  d z ie c i  opow iadały c a ły  u stę p  bez pytań pomocni­

c z y c h . Czynność t a  m iała na c e lu  k sz ta łto w a n ie  u m ie ję tn o ś­
c i  sam odzielnego opow iadania.



Ha zakończenie n a u c z y c ie l, zazw yczaj drogą h eu ry sty cz­
n ą , akcentow ał moralną stro n ę  p o w ia stk i, a więc żąd ał aby 
d z ie c i  same o c e n iły  postępow anie osób w ystępujących  w c z y -  
ta n k a ch , a w konsekw encji -  ustosunkow ały s ię  do nowo poz­
nanej zasady m o ra ln e j. Angażował przy tym m ożliw ie n ajw ię­
k szą  l ic z b ę  d z i e c i ,  aby utrzymywać ic h  uwagę. Podobnie po­
stępow ał w c z a s ie  le k tu r y  c z y ta n k i, k iedy to  d z ie c i  odczy­
tyw ały je d y n ie  po k i lk a  zdań1 2 .

A n a liz u ją c  przykłady l e k c j i  h i s t o r i i  w n iż sz y ch  k la ­
sach można d o s tr z e c  d b ałość  o naw iązanie do t r e ś c i  wprowa­

d za ją cy ch  u cz n ia  w nowe z a g a d n ie n ie . N a u cz y cie l przypominał 
znane j u t  f a k t y ,  sytuow ał j e  w c z a s ie  i  p r z e s tr z e n i , uśw ia­
dam iał zasadę m oralną u k ry tą  w t r e ś c i  ju ż  p rzy sw o jo n ej. 
A ntoni R in k , n a u c z y c ie l ludow y, k ła d ł  szczegó ln y  akcent na 
potrzebę naw iązania do tem atu nowej l e k c j i .  "Zanim uczeń 
z a cz n ie  c z y ta ć  -  p is a ł  -  pow inien w ied zieć , o czym b ęd zie  
c z y t a ł " ,  bowiem wstępne omówienie musi zaw ierać t o ,  co j e s t  
niezbędne do zrozum ienia nowego m ateria łu 1 ^ .

Rozpoczynając naukę w k la s ie  p i ą t e j ,  uczeń sp o ty k a ł s ię  
z h is t o r i ą  ja k o  oddzielnym  przedm iotem , wykładanym innymi 
n iż  d otych czas metodami. Na tym poziom ie stosowane b yły  
głów nie dwie podstawowe metody n auczania: metoda a n a li ty c z ­
na /ro z b io r o w a / i  metoda sy n te ty cz n a  /s k ła d a ją c a  lu b  z b ie -

A b
r a ją c a /  .

. P ierw sza p o le g a ła  głów n ie na tym , że pewną c a ło ś ć  ro z ­
kładano na c z ę ś c i ,  a poznawszy s z c z e g ó ły , składano znowu w 
organ iczn ą c a ło ś ć  przedm iotu . T nauczaniu h i s t o r i i  metoda 
t a  mogła być stosow ana w tedy, gdy na danym poziom ie obowią­
zywał system atyczny wykład d z ie jó w . Kurs h i s t o r i i  b y ł  tu  
d z ie lo n y  na d z ie je  poszczególn ych  narodów .i państw m epo­
kach: s ta r o ż y t n e j ,  śred n io w ieczn ej i  n ow ożytn ej. Z k o le i  
epoki t e  d z ie lo n o  na m n iejsze  o k re s y , przew ażnie wyznacza­
ne datami, panowania poszczególn ych  monarchów. T  s z k o le  lu ­
dowej metoda t a  mogła być stosow ana je d y n ie  w k la sa c h  s t a r ­
sz y c h , g d z ie  m łodzież p o t r a f i ła  rozumować lo g i c z n i e ,  łą cz y ć
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fa k ty  i  w ydarzen ia , orientow ać s ię  w c z a s ie  i  p r z e s tr z e n i .  
Druga z za leca n ych  metod p o le g a ła  na tym , że fiau czy- 

c i e l  rozp o czyn ał od rze czy  n a jp r o s ts z e j  -  uczniom ju ż  n ie ­
co znanej -  i  na t e j  p o d sta w ie , bogacąc stopniow o t r e ś ć ,  

p rz e ch o d z ił od p o ję ć  pojed yn czych  do z ło ż o n y ch , od rz e cz y  
znanych do m niej lu b  ca łk ie m  n ie  znanych, od b liż s z y c h  do 
d a ls z y c h . P o s łu g u ją c  s ię  t ą  m etodą, n a u c z y c ie l u z u p e łn ia ł 

t r e ś ć  p o ję ć  znanych d ziecio m  nowymi elem entam i, n ad ając im 
tym samym o b s z e r n ie js z e  ramy poznaw cze. Punktem w y jś c ia  do 

t e j  metody b y ł znany s z c z e g ó ł p rzed m iotu , a przez odpowied­
n ie  łą c z e n ie  szczegółów  ze s o b ą , d o ch o d z iło  s ię  do c a ł o ś c i .  
Metoda t a  b y ła  jedn ak rzadko stosow ana w nauczaniu h i s t o r i i  
w s z k o le  lu d o w ej, gdyż wymagała -  zarówno od uczniów, ja k  i  

n a u c z y c ie la  -  d ob rej o r i e n t a c j i  w m a te r ia le  i  u m ie ję tn o ś c i 
w iązania  poznawanych fa k tó w .

Z a le c a n ie  metody a n a li ty c z n e j  i  s y n te ty c z n e j w naucza­
n iu  h i s t o r i i  w s z k o le  ludow ej p o s ia d a ło  r a c z e j te o r e ty c z n e , 

a n iż e l i  p rak tyczn e  z n a cz e n ie . T eo retyczn y  ch a ra k te r  m iał 
rów nież p o d z ia ł metod spopularyzow any przez S . Zarań sk iego  
i  w ie lo k r o tn ie  powtarzany przez autorów różnych opracowań 
z zakresu  m etodyki nauczania h i s t o r i i '* W y s t ę p u j e  on w wy­
pow iedziach publikowanych zarówno w początkowym, ja k  i  
schyłkowym o k r e s ie  a u to n o m ii '* W s p ó ln e  i  zarazem powszech­
ne b y ło  p rzek o n a n ie , że każda z metod m iała  u ła tw ia ć  nauczy­
c ie lo w i przekazyw anie w ied zy , a uczniom  -  j e j  p rz y sw o je n ie ,

W r z e c z y w is to ś c i  jednak sz k o ły  n ie  znały ta k  w ie lu  
m etod, ja k  można by w nosić z odpow iednich opracowań. K r ó lo ­
wała tu  metoda elem en tarn a, t r a k tu ją c a  h is t o r ię  w sposób 
opisowy i  k r o n ik a r s k i , n ie  zań sy stem a ty czn y . W miarę u p ły ­
wu l a t  wzorem s z k ó ł  wyższych i  śre d n ich  w n a js ta r s z y c h  k la ­
sach s z k ó ł elem entarnych z a c z ę to  stosow ać metodę ch ron olo ­
g ic z n ą . C h ron o logiczn y  sposób opow iadania dziejów  m iał tę  

z a l e t ę ,  i ż  w n a jp r o s ts z e j  form ie podawał uczniow i fa k ty  i  
u m ożliw iał uchwycenie związków między n im i, a tym samym 
związków między p r z e s z ło ś c ią , a t e r a ź n ie js z o ś c ią .
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Metoda t a  p ozostaw ała  w n a j ś c i ś l e j s z e j  zgod zie  z i nnymi 

sposobami nauczania h i s t o r i i *  Zwykle zapoznawanie z p rzesz­
ł o ś c i ą  odbywało s ię  zatem w sposób ch ro n o lo g ic z n y , a inne 
metody b y ły  dobierane t a k ,  aby c ią g ło ś ć  wydarzeń h is to r y c z ­
nych przekazywanych uczniom n ie  z o s ta ła  naruszona.

T r e ś c i  elem en tarn ej h i s t o r i i  sp r a w ia ły , że w szkołach  
ludcwych popularna b y ła  metoda b io g ra ficz n o -o b ra z o w a . Z a le ­
c a l i  j ą  n ie  t y lk o  au torzy opracowań m etodycznych, a le  i  
tw órcy programów n a u c z a n ia ^ . Przy  j e j  stosow aniu  nauczy­
c i e l  w yb ierał z narzuconego mu m a te r ia łu  h is to ry cz n e g o  wy­
b itn e  p o s t a c ie ,  u kazując ic h  czyny i  na tym t l e  w a żn ie jsze  
w ydarzenia w sp ó łcze sn e . Żywe opowiadanie , traktow ane ja k o  
obraz h is to r y c z n y , b y ło  ś c i ś l e  związane z b io g r a f ią  w yb it­
n ej p o s t a c i .  Za b io gra ficzn ym  traktow aniem  h i s t o r i i  w szko­
l e  ludowej przemawiał f a k t ,  że w ś w ie t le  ówczesnych przeko­
nań m łodzież z wyjątkowym za jęciem  s łu c h a ła  żywych opowia­
dań o k r ó la c h , wodzach i  b o h a tera ch , z a p a la ła  s ię  do czynów 
s z la c h e tn y c h , a d z ię k i  temu -  ja k  sądzono -  rozb u dzała  wyo­
b ra źn ię  i  łatw o tw orzyła  s o b ie  obraz p r z e s z ło ś c i .

Powszechnemu stosow aniu  metody b io g ra ficzn o -o b ra zo w e j 
s p r z y ja ła  te ż  k o n stru k c ja  podręczników , k tó ry ch  tr e ś ć  o b e j-

A Q
mowała przew ażnie b io g r a f ie  w ybitnych p o s ta c i  h is to ry cz n y ch  . 
W wyborze b i o g r a f i i  i  obrazów kierowano s ię  przede wszys­
tkim  wychowawczym celem  nauczania h i s t o r i i :  dobierano więc 
t o ,  co z punktu w idzenia owego c e lu  b yło  n a jw a żn ie jsze  i  co 
mogło wpłynąć na " u s z la c h e tn ie n ie "  m ło d zieży , t j .  na k s z t a ł ­
c e n ie  j e j  w o li i  c h a ra k te ru .

Od przełomu s t u l e c i  równie c z ę s to  ja k  metoda b io g r a ­
f i c z n a ,  w nauczaniu h i s t o r i i  w s z k o le  ludowej występowała 
metoda m on ograficzn a. M ieczysław  Baranowski w " S p e c ja ln e j 
m etodyce nauki g e o g r a f i i  i  h i s t o r i i "  łą c z y  nawet t e  dwa 
sposoby u zn ając j e  ja k o  je d n ą , b io gra ficzn o -m o n o gra ficzn ą  
metodę nauczania h is to r ii* * ^ , Metodę m onograficzną s to s o ­
wano przy omawianiu pojedynczych wydarzeń lu b  przedmiotów 
oderwanych od c a ł o ś c i  dziejów  i  przedstaw ionych w p o s ta c i
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obrazów. Mogła ona p osłu ży ć n a u czy cie lo w i i  u czn iow i za pod­

stawę do g łę b sz e g o  i  sz e rsz e g o  poznania danego w ydarzenia 
lub  z ja w isk a .

Rozw ażając zagad n ien ie  stoso w a n ia  metod nauczania w 
g a l i c y j s k i e j  s z k o le  ludow ej n a leży  p o d k r e ś lić , że p opular­
ność danej metody z a le ż a ła  od t r e ś c i  epizodów zam ieszczo­
nych w k sią ż k a ch  do c z y ta n ia  w szk ó łk a ch  d la  m ło d zieży . 
Ponadto j e j  stosow an ie  o g ra n ic z a ły  typy l e k c j i  za lecan e  za­

równo w opracow aniach m etodycznych, ja k  i  in s tr u k c ja c h  nad­
zoru ośw iatow ego. " L e k c je -o b r a z k i"  czy " le k c je -p o g a d a n k i"  
z samej swej i s t o t y  p referow ały bowiem ta k ą  lu b  inną meto­
dę n au czan ia . P rzed e  w szystkim  jedn ak j e j  dobór w ynikał z 
epizodycznego ch a ra k teru  programu h i s t o r i i  w sz k o le  lu d o w ej. 
N auczanie obrazowe, n ierzadko pozbawione sp e c y ficz n e g o  p ię ­
tn a  opisu  h is to r y c z n e g o , u w zględ n ia ją cego  k a te g o r ię  czasu  
i  p r z e s tr z e n i d z ie jo w e j, ' n ie  dawało o k a z ji  do stosow an ia 
w ielu  różnorodnych m etod. Ponadto w metodyce nauczania e le ­
mentarnego obowiązywały ry g o ry , w yn ikające przede w sz y st­
kim z t r a d y c j i  sz k o ły  h e r b a r to w s k ie j.  Rygorom tym podpo­
rządkowane b y ło  ta k ż e  nauczanie h i s t o r i i ,  s tą d  swoboda w 
doborze metod nauczania  te go  przedm iotu b y ła  ilu z o r y c z n a . 
N auczanie odbywało s ię  zazw yczaj ś c i ś l e  według toku  wska­
zanego w p rze p isa ch  m etodycznych, zaw artych w programach 
nauczania oraz w sp e c ja ln y c h  rozp orząd zen iach  c e n tr a ln e j 
lu b  lo k a ln e j władzy s z k o ln e j .  Z r e s z tą  ta k ż e  opracowania 
metodyczne powoływały s ię  na dogmatyczne p rzep isy  narzu­
cone s z k o le  i  n a u czy cie lo w i przez zw ierzchność ośw iatow ą. 
N ależy s tą d  w n o sić , że s łu ż y ły  one u trw a la n iu  kanonu meto­
dycznego sz k o ły  elem en tarn ej XIX s t u l e c i a .  A obow iązując na 
ziem iach p o ls k ic h , b yły  te ż  narzędziem  w ynarodow ienia, bo 
przy ic h  pomocy upowszechniano obce polskiem u narodowi t r e ś ­
c i ,  poglądy i  przekonania p o li ty c z n e .

S tąd  te ż  w yniki nauczania h i s t o r i i  w s z k o le  ludowej 

okresu zaborów n ie  b u d z iły  powszechnego u zn an ia . L iczn e  wy­
pow iedzi rad y k a ln e j prasy co d zien n e j G a l i c j i ,  a zw łaszcza
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p o lsk o języ czn y ch  periodyków n a u c z y c ie ls k ic h  z przełomu s tu ­

l e c i ,  św iadczą o głęboko zakorzenionych n ie d o sta tk a ch  tego  
nauczania oraz o towarzyszących mu ograniczeniach natury po­
litycznej. V pełni reprezentatywną wydaje się opinia na ten 
temat wyrażona przez anonimowego autora na łamach "Szkolnic­
twa" z 1899 r. Powołując się na doniesienia z odbytych w 
tym roku konferencji nauczycielskich stwierdził on, że pow­
szechne są rezolucje w sprawie uzupełnienia "szkółki dla 
młodzieży" tekstami z historii dotyczącymi "ostatniej doby" 
dziejów ojczystych. Jego zdaniem brak tych tekstów zaciem­
niał dzieciom aktualny obraz położenia politycznego narodu 
Polskiego, co było sprzeczne z zasadami konstytucji państwa 
austriackiego.

D la  zobrazowania panujących pod tym względem o gra n i­
czeń p r z y to c z y ł on d ia lo g  między nauczycielem  a uczniem 
zam ieszczony na łamach "P rz e g lą d u  W szech p o lsk ie go ". Otóż 
n a u c z y c ie l , zapytaw szy o nazwę k r a ju  o jc z y s te g o , u zysk a ł 
od u czn ia  odpowiedź, że j e s t  nim G a l i c j a .  Z k o le i  zadow oli­

ło  go s tw ie rd z e n ie  d z ie c k a , że G a l ic ja  na północy gra n iczy  
z P o 1 s к ą ^ ° .

D la  p u b lic y s ty  "S z k o ln ic tw a " b y ł to  dowód potw ierdza­

ją c y  zarzuty  pod adresem sz k o ły  g a l i c y j s k i e j  i  wykładanej 
w n ie j  h i s t o r i i ,  k tó ra  zam iast wychowywać w duchu narodo­
wym, kierow ała  umysły m łodzieży na k r a j P o ls c e  zabrany i  w 
dodatku -  po niem iecku nazwany. A p rz e c ie ż  "m łod zież  nasza -  
p i s a ł  on -  musi zrozum ieć, że j e j  krajem  rodzinnym n ie  j e s t  
G a l i c j a ,  a le  P o ls k a , że uczy s i ę  poznawać d z ie je  ca łe go  
h isto ry cz n e g o  K ró lestw a  P o ls k ie g o , k tó re  mimo rozb iorów , w 
znaczeniu  narodowym n ie  p r z e s ta ło  i s t n i e ć ,  k u ltu r a ln ie  s ię  
ro z w ija  i  w cywilizowanym pochodzie  ludów e u ro p e jsk ic h  wcale 
p o cze sn e , a narodowo odrębne zajm uje m ie js c e " .  S łu sz n ie  do­
w odził t e ż ,  że m łodzież uczy s ię  o P o ls c e  n ie  d la te g o , że 
c z ę ś c i  j e j  te ry to r iu m  n a leżą  do A u s t r i i ,  Prus i  R o s j i ,  a le  
d la te g o , że znaczny odsetek  mieszkańców tych  państw należy 
do narodu p o ls k ie g o . T o te ż  przekonywał o p o trz e b ie  rozbudo­
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wania w s z k o le  ludow ej elementów h i s t o r i i  p o ro z b ió ro w ej,  a 

nawet z g ł o s i ł  p o s tu la t  wydania s p e c ja ln e g o  pod ręczn ika  h is ­
t o r i i  p o l s k i e j ,  opracowanego ca ło śc io w o  i  z p o ls k ie g o  punktu 
w id z e n ia . M iał on być przeciw ieństw em  dotychczasow ych k s ią ­

ż e k , k tó re  -  ja k  tw ie r d z i ł  -  " z  p a ra fia ń sk ą  o sz cz ę d n o śc ią "  
ujmowały m a te r ia ł nowszej h i s t o r i i  narodu i  n ie  dawały po­
j ę c i a  o tym ,co  d otyczy  d ziejów  Polaków z zaboru r o s y js k ie ­
go i  p ru sk ie go 2"1.

W t e j  n ie w ą tp liw ie  c e ln e j  w ypow iedzi, a i  w innych 
g ło sa c h  p u b lic y s ty k i  k r a jo w e j, b y ło  w ie le  r a c j i .  Zarzu ty  
pod adresem wychowania przez h is t o r i ę  w szk o ła ch  ludowych 
G a l i c j i  w ynikały z fa k ty cz n y ch  o gra n iczeń  p o lity c z n y c h , 
z s e r w il is ty c z n e j  postawy p o ls k io h  stern ików  ośw iaty pub­
l i c z n e j ,  a ta k ż e  z n ie d o s tr z e g a n ia  auten tycznych  walorów - 
elem entarnego nauczania h i s t o r i i .

Tymczasem wykładana w ję zy k u  p olsk im , rozbudowywana 
w wątkach P o ls k i  d o ty c z ą c y c h ,a  o gran iczan a we fragm entach 
obejm ujących d z ie je  państwa z a b o rcz ego , odczuwająca zwią­
zek z p o lsk ą  h is t o r i o g r a f i ą  i  budująca zręby p o ls k ie j  me­
t o d y k i ,  h i s t o r i a  t a  p r z y n ie ś ć 5mogła niewymierną k o rzy ść  
s p o łe c z n ą , H a ln ie  p rzy czy n ić  s ię  do w zrostu  świadom ości na­
rodowej ludu p o ls k ie g o  oraz do pomnożenia i l o ś c i  c z y t e ln i ­
ków p o ls k ie j  l i t e r a t u r y  h is t o r y c z n e j .

PRZYPIS!

A
A rty k u ł n in ie js z y  w sw o je j w arstw ie dowodowej o p ie ­

ra  s ię  na m a te r ia le  i  przykładach  g a l i c y j s k i e j  sz k o ły  lu do­
w e j. P rzykład y t e  są  jednak typowe d la  c a ł e j  m etodyki 
k s z ta łc e n ia  elem en tarn ego , o p a r te j na t e o r i i  J .  H. P e s t a lo z -  
z ie g o  i  J .  F .  H e rb e rta . Są one przede w szystkim  w idoczne w 
pedagogice n ie m ie c k ie j, skąd p r z e s z ły  i  zadomowiły s ię  na 
gru n cie  p olsk im . F o r . D eutsche G e s c h ic h ts d id a k tik e r  des 19 
und 20 Ja h rh u n d e rts . Wege. K on zep tion en . W irkungen. O prać.
S .  Quandt, P aderborn , München, W ien, Z ü rich  1 97 S .
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Zob . np. P lany naukowe d la  sz k ó ł ludowych p o s p o li­
ty c h  wraz z in s t r u k c ją ,  Lwów 1 6 9 3 , s .1 3 9 ; p o r . te ż !  H. O r- 
s z a -R a d liń s k a , 0 nauczaniu  h i s t o r i i  p o ls k ie j  w s z k o le  po­
c z ą tk o w e j, Dąbrowa G ó rn icza  1 9 1 5 , s .1 2 .

3
Zob. n p . M. Rembacz, Opracowanie metodyczne I I  k s ią ż ­

k i  do c z y ta n ia : C e sa rz  O tto  - I I I  w g o ś c in ie  u Bolesław a Chrob­
r e g o , "S z k o ła "  1 8 8 1 , s .1 0 7 .

4
P o r . J .  D roba, Wskazówki metodyczne o nauce h i s t o r i i  

w s z k o le  lu d o w ej, "S z k o ła "  1 8 8 9 , s .  4 7 3 .

^ Zob . S .  P a r a s ie w ic z , 0 metodycznym trak tow an iu  nauki 
h i s t o r i i  w s z k o le  lu d o w ej, "S z k o ła "  1 8 8 1 , s .  2 6 6 .

6 Zob. J  Chm ielew ski, M etodyczne opracowanie pod w zglę­
dem historyczn ym  u stęp u  "K r ó l na w eselu  kow ala", "S z k o ła "  
1 8 7 6 , s .8 7 .

^ Tamże, s .9 9 .

2

J .  D roba, op. c i t . ,  s .4 7 5 .

q
7 Zob. Plany naukowe . . . ,  o p . c i t . ,  s .1 4 1 ;  p o r . te ż !  

M. Baranow ski, Dydaktyka do u żytku  seminariów n a u c z y c ie l­
s k ic h  i  n a u c z y c ie li  sz k ó ł ludow ych, Lwów 1895» s . 9 5 -1 0 6 .

10 Znamiennym przykładem postępow ania metodycznego na­
u c z y c ie la  z uczniam i w c z a s ie  l e k c j i  są  l ic z n e  konspekty 
publikowane w g a l i c y js k ic h  czasopism ach ped agogiczn ych .
Zob . np. J .  Chm ielew ski, op. c i t . ,  s .  87 i  n a s t . i  M. Rem­
b a c z , op. c i t . ,  s .1 0 9  i  n a s t . j  A . R in k . Uwagi nad opracowa­
niem metodycznym u stęp u  "O tto  I I I  w g o ś c in ie  u Bolesław a 
C h r o b r e g o " ,"S z k o ła "  1 8 8 1 , s .1 7 8  i  n a s t .

11 Zob . n p. J .  C h m ielew ski, P rak ty czn e  opracowanie pod 
względem historycznym  kawałka p t .  "Śm ierć hetmana Żółkiew ­
s k ie g o " ,  "S z k o ła "  1 8 7 6 , s .  400-402? T .  S z y p u ła , Nauka geo­
g r a f i i  i  h i s t o r i i  w sz k o ła ch  ludowych w ięcejklasow ych  i  wy­
d zia ło w y ch , "S z k o ła "  1 9 0 0 , s .  1 0 6 -1 0 8 .

л  ? Zob. P . Bobek, Elem entarna nauka h i s t o r i i  o jc z y s te j  
i  pow szechnej. S z k ic  l e k c j i  do u żytku  n a u c z y c ie li  szk ó ł lu ­
dowych, c z . I ,  C ie sz y n  1916 , s . 1 7 -2 2 ; 3 3 -4 7 .

31



A . S in k , Uwagi nad opracowaniem metodycznym u stęp u  
" O tto  w g o ś c in ie  u B olesław a Chrobrego" przez M. Hembecza, 
" S z k o ła "  1 8 8 1 , s .1 7 8 .

A ii
K . Baw er, 0 metodach i  formach nauki s z k o ln e j ,  Lwów 

1879» s .5 ;  J .  T a f f ,  0  metodach i  form ach n a u cza n ia , "S z k o ła "  
1 8 5 9 , s .4 3 3 :  p o r . t e ż :  J .  M a te r n ic k i , Dydaktyka h i s t o r i i  w 
P o ls c e  /1 7 7 2 -1 9 1 8 / ,  Warszawa 1 9 ? 4 , s .2 9 2 -2 9 3 .

^  Z a ra ń sk i s ą d z i ł ,  i ż  metod " / . . . /  t y l e  n a lic z y ć  moż­
n a , i l e  j e s t  różnych o d c ie n i pojmowania przedm iotu . W szyst­
k ie  j e  s tw o rz y ła  p o tr z e b a , w sz y s tk ie  ted y  mają sw oje upraw­
n ie n ie " .  Zo b . Б .  Z a r a ń s k i, 0 sp o so b ie  w ykładania dziejów  
/яг:У J .  M a te r n ic k i , o p . c i t . ,  s .2 7 2 .

Zob . W. S e r e d y ń sk i, Wykład metody nauk rea ln ych  w 
s z k o le  ludow ej d la  u żytku  sem inariów  n a u c z y c ie ls k ic h  p o ls k ic h , 
Tarnów 1 8 8 8 , s . 2 4 -3 0 ; P .  Bobek, Ha tem at s p e c ja ln e j  metody­
k i  nauki h i s t o r i i ,  " M ie s ię c z n ik  P ed ago giczn y” 1917» nr 1 - 3 ,  
s . 1 0 -1 1 .  Ten o s t a t n i  a u to r  zm odyfikował n ieco  p o d zia ł 
Z a ra ń sk ie g o , w yró żn ia ją c  n a stę p u ją ce  metody nauczania h is ­
t o r i i :  elem entarną /p r z e d sta w ie n ie  d ziejów  sposobem o p iso ­
wym/, u m iejętn ą  /ro zp a try w a n ie  p r z e s z ło ś c i  jako s p lo tu  przy­
czyn  i  sk u tk ó w /, b io g r a f ic z n ą , m on ograficzną, e tn ic z n ą , 
e jd o g r a fic z n ą  /ro zw a ża n ie  d ziejów  narodów i  państw , k tó re  
w danym o k r e s ie  odgrywały czołow ą r o lę  p o l i t y c z n ą / ,  chro­
n o lo g ic z n ą , regresyw ną a lb o  rątrogresyw n ą oraz sy n c h ro n i- 
s ty c z n ą .

^  Zob . P lan y naukowe . . . ,  o p . c i t . ,  s .1 3 9 :  M. Baranow ski, 
S p e c ja ln a  metodyka nauki g e o g r a f i i  i  h i s t o r i i ,  Lwów 1892 
s .6 8 ;  T en że: Nauka h i s t o r i i  w s z k o le  lu d o w ej, "S z k o ła "  1 
s .2 9 7 .

л  a
Zw racając na to  uwagę tw órcy programów n au czan ia , 

z a le c a ją c  sto so w a n ie  metody b io g ra ficz n o -o b ra z o w e j na pod­
sta w ie  obow iązujących  podręczników . Zob . P lany naukowe . . . ,  
s .1 4 0 .

Zob . M. Baranow ski, S p e c ja ln a  metodyka s .6 8 .

20 Zob. Nauka h i s t o r i i  p o ls k ie j  w sz k o ła ch  g a l i c y j s k i c h ,  
"S z k o ln ic tw o " 1899» В .Г Х , nr 3 0 , s .2 3 4 .

^  Tamże.
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